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M i m  zaułków kezrohatifib sezoniwytk.
Rozdźwięki w sanacji z powodu Brześcia.

Jctina z ajencji prasowych warszaw­
skich, zwraca moją uwagę, za co jestem 
zobowiązany, że w artykule moim „Sza­
leństwa gospodarcze" przez podanie ceny 
wywożonego cukru, obliczonej według 
zapodań statystyki urzędowej o handlu 
zagranicznym, z końca roku 1929, kontrast 
między ceną krajową, a ceną wywozową, 
nie był z początkiem r. 1930 tak wielki 
jaki jest z końcem roku. Cena płacona 
w spożyciu krajowem za cukier, jest bo­
wiem teraz siedem razy większa, niż cena 
eksportowa. Ze względu, że polskie fa­
bryki cukru eksportują trzecią część swej 
produkcji, straty ponoszone' przy eksporcie 
są przerażająco wielkie, ale kto je po­
nosi ? Gdyby fabrykanci straty te1 pokry­
wać mieli, to by w krótkim czasie zbankru­
towali. Właśnie teraz ogłasza Chodorow­
ska fabryka cukru swój bilans roczny, z 
którego wynika, że mimo bajońskie straty 
eksportowe, wypłaca swoim akcjonarju- 
szom 12 proc. dywidendy. Jestto zysk 
czysty, a kto zna rachunkowość przedsię­
biorstw przemysłowych, łatwo sobie wy­
liczy, ile wynosić może zysk rzeczywisty! 
Cały tein zysk i nierównie większe straty 
eksportowe, pokrywa spożywca, płacąc 
najwyższe na świecie ceny, za cukier. — 
Kraj mający najniższe płace robotnicze i 
pracownicze, kraj rolniczy, ma dla swoich 
najdroższy w świecie cukier. Czy nie jest 
nikłe spożycie konieczną konsekwencją? 
Fabrykanci są spokojni, w obecnym Sej­
mie zmiany stanowiska wobec szaleństw 
gospodarczych spodziewać się nie można.

ęhcąc dostać obraz strat ponoszonych 
przy eksporcie, a pokrywanych przez spo­
żywcę, to jest sferę w eksporcie nieinte- 
resowaną, trzeba znać koszta produkcji. 
Koszta te są bardzo nierówne, zależne 
od położenia geograficznego fabryki i 
wielkości produkcji, szczególnie ta ostatnia 
ma ogromny wpływ. Komisja ankietowa 
powołana przez rząd w swem sprawozda­
niu wydanem w roku 1928, oblicza koszty 
produkcji, we fabryce produkującej 30.000 
cetnarów metrycznych rocznie, na 75 gr. 
za kilogram; w cukrowniach zaś wytwa­
rzających 200.000 cet. na groszy 54. Nie­
zrozumiałe są najwyższe koszta produkcji 
w b. zaborze austrjackim, posiadającym 
wielkie fabryki i rozwinięte środki komu­
nikacyjne. W b. zaborze pruskim koszta 
produkcji kilograma cukru wynoszą, we'-.- 
dle obliczeń komisji ankietowej, 58 gr., 
w b. zaborze rosyjskim 67.5, w b. zaborze 
austrjackim 71 groszy. Obliczenia te po­
chodzą z r. 1927, nowszych dat niema. 
Jeżeli są zmiany, to nie bardzo znaczne, 
i możemy spokojnie użyć je za podstawę 
naszych rozważań.

Wywieźliśmy w ubiegłym roku 12 
milj. centn. cukru. Jeżeli przyjmiemy, że 
do wysłanego centn. metr. cukru dokła­
damy przeciętnie 40 zł., to dokłada się 
w sumie 80 miljonów złotych, płaconych 
przez polskich spożywców, dokładających 
do każdego kilograma kupionego cukru 
20 groszy, celem pokrycia strat eksporto­
wych. Wydatek, który nazwałbym podat­
kiem eksportowym konsumenta. Opłacają 
go w przeważnej części miasta i ośrodki 
przemysłowe, główni spożywcy cukru. — 
Województwo śląskie konsumuje rocznie 
od głowy 18 kg., poznańskie 15, łódzkie 
11.6 kg. Ludność Śląska płaci zatem od 
głowy 30 zł. rocznie podatku wywozo­
wego, celem pokrycia deficytu fabrykan­
tów cukru przy wywozie. Na powiększenie

344 adwokatów lwowskiego okręgu 
apelacyjnego zwraca się do adwokatów 
posłów i senatorów: Dr. Romana Bogda- 
niego, Dr. Henryka Loewenherza, Dr. Ka­
zimierza Moszyńskiego i Dr. Teodora 
Seidlera, z nast. pismem:

WARSZAWA, 9. stycznia (tel. wł.). 
P. Moraczewska umieściła w „Gazecie 
Polskiej" artykuł, w którym stara się w 
sposób krętacki „usprawiedliwić" fakt gło­
sowania posłanek z BB, przeciw sprawie 
brzeskiej.

W związku z tern „Gazeta Warsz." 
pisze: „Wyjaśnienie p. Moraczewskiej, że 
posłanki z BB postąpiły w ten sposób 
jedynie dlatego — aby nie dopuścić do 
wyzyskiwania trybuny sejmowej w celach 
demagogicznych — jest bezsensownym 
wykrętem.

Sprawa brzeska nie uniknie trybuny 
parlamentarnej, posłowie zawsze znajdą 
okazję, choćby przy debacie budżetowej, 
do jej omówienia. Nie można domagać 
się prawdy i głosować przeciw wniosko­
wi, — tak, jak to uczyniła p. Moraczew­
ska, oraz cały klub BB.

P. Moraczewska nie widzi całej gru­
boskórnej obłudy swego stanowiska i u- 
daje, że wierzy w skuteczność śledztwa, 
jakie1 prowadzą p. Składkowski i p. Mi­
chałowski przeciw sobie".

W związku z rozpoczynającą się de­
batą budżetową w Sejmie prasa sanacyjna 
apeluje do energji przewodniczącego ko­
misji budżetowej p. Byrki. Chodzi im 
o to, aby wykluczyć z dyskusji budżeto­
wej kwestje „luźne", niezwiązane ściśle 
z zagadnieniem budżetu, ale „obliczone 
na efekt polityczny".

Sanacja, jak widzimy, za wszelką cenę 
pragnie tego, aby ze szpalt dzienników 
niezależnych zniknęły kolumny mówiące 
o Brześciu. <

WARSZAWA, 9. 1. (tel. wł.). Paryski 
organ ukraińskiej organizacji politycznej 
„Trójzub" zamieszcza orędzie noworoczne 
prezydenta ukraińskiego rządu narodowe­
go na emigracji Andrzeja Lewickiego, kaó- 
ry piastuje obecnie stanowisko głównego 
atamana wszystkich ukraińskich formacyj 
woojskowych. Orędzie zwraca się do

krajowej konsumeji cukru, w danych wa­
runkach, nałożona jest kara w formie po­
datku wywozowego. Im więcej konsumu­
jesz ,tem więcej płacisz tej daniny, by 
obcy obywatele lepiej, tanim kosztem, 
wyżywiać się mogli.

Przytem mimo silnej ingerencji rzą­
du, plantacje buraków rosną z roku na 
rok, a jednocześnie rośnie ilość wywo­
żonego cukru i potrzeba fabrykantów 
podnoszenia cen krajowych.

Czy nie jest ta gospodarka szalona? 
Fabrykanci uznają potrzebę obniżenia kra-

„My, adwokaci lwowskiego okręgu 
apelacyjnego, w poczuciu swego obowią­
zku zawodowego, obywatelskiego i ludz­
kiego, pytamy Was, jako tych Kolegów 
naszych, członków małopolskiej adwoka­
tury, którzy w Sejmie lub Senacie Rzeczy-

w arszaw skiej.
Organ obszarników sanacyjnych zu­

pełnie wyraźnie określa swoje stanowisko 
i spodziewa się, że „pozytywna, twórcza 
praca Sejmu" odwróci uwagę od Brześcia.

Pułkownikowska „Gaezta Polska" twier­
dzi, że obecny rząd nie pozwoli „rozdwoić 
swego sumienia w sprawie Brześcia".

O sumieniu sanacji lepiej nie mówić, 
bo go niema, a więc nie może być roz­
dwojone.

Natomiast sanacyjny „Czas" krakow­
ski bije się w piersi i pisze:

„Najboleśniejszem zjawiskiem, będzie 
— w związku ze sprawą brzeską — za­
chwianie się poczucia prawa u jednych; 
zachwianie się wiary w prawość i nieza­
leżność sądownictwa u drugich".

„Rzeczpospolita" podaje następujące 
uwagi: „Przy okazji debaty budżetowej 
przekonają się obywatele o tern, jakiemi 
to drogami chodzi w Polsce sprawiedli­
wość i jak gospodaruje rząd pieniądzmi 
publicznemi".

„Robotnik" dzisiejszy w artykule wstę­
pnym zwraca uwagę na charakterystyczny 
elaborat, zawarty w „Prawdzie" moskiew­
skiej, wr którym komuniści, z podziwu go­
dnym zapałem wysuwają twierdzenie, ja­
koby PPS miała zawrzeć z rządem faszy­
stowskim ugodę, celem której ma być 
nieporuszanie sprawy Brześcia jako spra­
wy niemiłej.

„Przedświt" omawiając artykuł sen. 
Korfantego w związku z „pacyfikacją" 
Małopolski wschodniej, twierdzi, że kry­
tyka „pacyfikacji" jest „najpotwomiej- 
szem szkalowaniem Państwa polskiego".

Wojsk ukraińskich z apelem, aby byli go­
towi do ostatecznej walki z bronią prze­
ciwko okupacyjnym wojskom, przy której 
pomocy rząd sowiecki narzucił narodowi 
ukraińskiemu system komunistyczny. — 
Rok 1931 — brzmi orędzie — będzie prze­
łomowy i przyniesie wolność Ukrainie. 
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jowych ceti cukru, uczynią to dopiero, gdy 
konsumeja wzrośnie. Ależ ich polityka cen 
zatwierdzana przez rząd, wyłącznie ponosi 
winę niedorozwoju konsumeji i stąd kry­
tyczne położenie przemysłu. Naturalnie, 
jeżeli rząd godzi się na ceny krajowe, po-, 
krywające 80 miljonów straty eksporto­
wej, przy 12 proc. dywidendzie, to inicja­
tywa fabrykantów w kierunku zwiększe­
nia konsumeji jedyna droga możliwa dla 
wydatnego obniżenia cen krajowych cu­
kru, jest uśpiona.

Herman Diamand1

pospolitej Polskiej wchodzicie w skład 
stronnictwa współpracującego z obecnym 
Rządem — jak zamierzacie wystąpić i co 
przedsięwziąć w sprawie brzeskiej.

Wzywamy też Was, byście pomni na 
własne dobre imię, godność i odpowie­
dzialność adwokata, dobro adwokatury, 
prawa Rzeczypospolitej, których macie 
być rzecznikami, kardynalne prawa czło­
wieka i w interesie Państwa - -  uczynili 
w tej sprawie jaknajrychlej wszystko, coby 
doprowadziło do ujawnienia całej prawdy 
i ukarania wszystkich winnych".

RUMUNJA SPRZEDAŁA SWOJE TE­
LEFONY.

WIEDEŃ, 9. 1. (PAT). Z Bukaresztu 
donoszą: Towarzystwo Societa Romana 
de Telephone ,należące do koncernu Inter­
national Telephone and Telegraph Comp. 
nabyło państwową sieć telefoniczną w Ru- 
munji, rozporządzającą przeszło 5.000 u- 
rzędów telefonicznych, za cenę 4 i pól 
miljoona doi. Towarzystwo zobowiązało 
się utworzyć międzymiastowi urzędy tele­
foniczne w 18 miastach rumuńskich.

UCIECZKA Z WIĘZIENIA.
TARNÓW, 9. 1. (PAT). Z więzienia 

w Tarnowie uciekł Ferdynand Haber, zna­
ny komunista, skazany na 4 lata więzienia. 
Ucieczki dokonał z pookoju dentysty, u 
którego leczył chory ząb.
ROKOWANIA POLSKO - LITEWSKIE.

WARSZAWA, 9. stycznia (tel. wł.). 
W związku ze wznowieniem rokowań pol-i 
sko-Iitewskich wyjechał do Genewy min. 
Szumlakowski i p. Perkowski.

NIEDYSKRECJE DYPLOMATY.
BUKARESZT, 9. 1. (PAT). Radca leh 

gacyjny Lahowary, pełniący funkcje dy* 
rektora gabinetu ministra spraw zagrani-* 
cznych, został zawieszony w czynnościach 
z powodu pewnych niedyskrecji, jakich' 
dopuścił się w rozmowach z dziennikarza-* 
mi. Sprawa p. Lahowary przekazana zo-> 
stała komisji dyscyplinarnej.

...-- .....■gBHBB
WYCIĄG Z PROTOKOŁU WSPÓLNEGO 

z timia 31. grudnia 1930 r.
Sąd okręgowy Wydz. VI. kamy we Lwo­

wie w sprawie konfiskaty Nr. 294 czasopisma 
p. t.: „Dziennik Ludowy" z daty Lwów dnia 
25. grudnia 1930 fo Sygn. VI. 1. Pr. 449—30 
na posiedzeniu mejawnem w dniu 31. grudnia 
1930 r. po wysłuchaniu zdania prokuratora są­
du okręgowego we Lwowie, postanawia: uznać 
za usprawiedliwioną, dokonaną dnia 23. gru­
dnia 1930 r. przez prokuratora Sądu okręgowe­
go konfiskatę czasopisma p. t.: „Dziennik Lu­
dowy" Nr. 294 z daty Lwów dnia 25. grudnia 
1930 r. zawierającego 1) w artykule p. t.: „Du- 
reńki," w  całości znamiona zbrodni z par. 65a) 
uk. zarządzić zniszczenie caiego nakładu i wy­
dać w  myśl par. 493 pk. zakaz dalszego roz­
powszechniania tego pisma drukowego- Zara­
zem wydaje się odpowiedzialnemu redaktorowi 
tego czasopisma nakaz, by orzeczenie mniejsze 
umieścił bezpłatnie w najbliższym numerze i 
to na pierwszej stronie. Niewykonanie tego na­
kazu pociąga za sobą następstwa przewidzia­
ne w par. 21 ust. druk. z 17. 12. 1862 Dzpp. 
Nr. 6. ex 1863 t. j. zasądzenie za przekrocze­
nie na grzywnę do 400 zł.

UZASADNIENIE:
Ogłoszenie drukiem wymienionych wyżej u- 

stępów artykułu, ma na celu pobudzić do 
wzgardy i nienawiści przeciw .administracji 
państwa, co odpowiada znamionom zbrodni 'z 
par. 66a) uk. Według par. 487, 489, 493 pk. o- 
raz ust. pras. par. 36 i. 37 jest zatem powyższe 
postanowi nie uzasadnione.

Na oryginale właściwe podpisy.
Za zgodność: Lipanowicz, st. sekr.

B o ją  s i ę  B r z e śc ia .
G ło s y  p r a s y

Orędzie do narodu ukraińskiego
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„Sezon martwy" nie będzie u c h w a lo n y .
Co delegacji robotników pow iedziano w min. pracy  i o p ie k i s p o i .  ?

W środę, 7 bm. udała się do p. wi­
ceministra pracy Szubartowicza delegacja 
klasowych związków zawodowych w spra­
wię zniesienia t. zw. „sezonu martwego" 
i w  sprawie przyjścia z pomocą rzeszom 
bezrobotnych, pozbawionych prawa do 
korzystania z zasiłków Funduszu Bezro­
bocia.

W delegacji wziął udział to w. A. 
Zdanowski imidniem Komisji Centralnej 
Związków Zawodowych, oraz tow. W. 
Wohnout wraiz z delegatami z Warszawy. 
Krakowa i Lublina, imieniem Central­
nego Związku Robotników Budowlanych.

Towarzysze Zdanowski i Wohnout 
przedstawili wyczerpująco tragiczną sy­
tuację bezrobotnych robotników sezono­
wych (zwłaszcza najliczniejszych wśród 
nich robotników budowlanych), pozbawio­
nych - -  wobec nieuchylenia t. zw. se­
zonu martwego, zasiłków z Funduszu 
Bezrobocia, domagając się ze strony rzą­
du rewizji obecnego stanowiska i przyj­
ścia bezrobotnym sezonowym z pomocą 
materjalną.

Nieiichylenie t. zw. „sezonu martwe­
go", a co zatem idzie wydanie tysięcy ro­
dzin na pastwę nędzy: i głodu, jest przez 
robotników sezonowych odczuwane tern 
boleśniej, że t. zw. „sezon martwy" był 
w latach ubiegłych stale uchylany i ro­
botnicy sezonowi, którzy w okresie wio­
sennym, letnim i jesiennym opłacają u- 
stawowe wkładki do Funduszu Bezrobo­
cia nie mogą wprost zrozumieć, dlaczego 
w zimie (od 15 grudnia do 1 marca), 
a więc w czasie dla nich najkrytyczniej- 
szym, pozbawia się ich pomocy, którą do 
tej pory stale otrzymywali.

Nic dziwnego, że masy robotnicze, 
obecne nieugięte stanowisko rządu tra­
ktują jako rażącą krzywdę, zwłaszcza, żti 
żołądki ludzkie nie są zgoła wrażliwe na 
subtelne argumenty budżetowe, uniemo­
żliwiające — zdaniem ministerstwa pracy 

dalsze obciążenie i tak już silnie de­
ficytowego Funduszu Bezrobocia.

P. wiceminister pracy Szubartowlcz 
oświadczył delegacji związków zawodo­
wych, że — aczkolwiek osobiście rozumie 
rozgoryczenie robotników sezonowych, 
nie może się przychylić do żądania, wy­
suniętego przez przedstawicieli klasy ro­
botniczej w Zarządzie Głównym Fundu­
szu Bezrobocia, ponieważ zniesienie t. zw. 
„sezonu martwego" pociągnęłoby za sobą 
wydatek 15 miljonów zł., których Fun­
dusz Bezrobocia nie posiada. O uchyleniu 
zatem sezonu martwego mowy niema. 
Robotnicy sezonowi w okresie do 1 mar­
ca zapomóg Funduszu Bezrobocia nie u- 
zyskają!

P. Szubartowicz obiecał natomiast roz 
szerzenie — „w miarę możności" — t. 
zw. akcji pomocy doraźnej, która ma w 
pierwszym rzędzie objąć większe miasta

i skupienia robotnicze. Ponadto stara— przemysłu budowlanego, wynikające z
niem ministerstwa będzie poczynienie w 
zimie wszelkich przygotowań, aby proje­
ktowany na rok 1931 ruch budowlany roz­
począć jaknajwsześniejszą wiosną, aby ro­
botnicy budowlani mogli znaleźć pracę, 
nie jak to bywa normalnie w czerwcu lub 
lipcu, ale już w marcu i kwietniu.

Zapowiedź ta wydaje się nam jednak 
mało realna. Jest bowiem rzeczą mało 
prawdopodobną, aby zastarzałe nawyki

warunków pracy w tym przemyśle, oraz 
we wszystkich przemysłach pokrewnych, 
związanych z ruchem budowlanym, dały 
się usunąć w ciągu jednego roku „dekre­
tem" Ministerjum Pracy. Sytuacja zatem 
wygląda w ten sposób, że bezrobotni ro­
botnicy sezonowi będą zimę tegoroczną 
spędzali w głodzie1 i w chłodzie, bez na­
dziei poprawy, bez ratunku!

—o—

Sumienie ruszyło ?
Znamienne glosy prasy sanacyjnej w sprawie Brześcia.

WARSZAWA, 8 stycznia Itel. wł.). 
„Przełom" sanacyjny w artykule sprawo­
zdawczym z roku IWO pisze:

„Miesiąc grudzień zaznaczył się bar­
dzo ostremi zrywami, mrożącemi krew 
w żyłach, wichurami protestów przeciwko 
Brześciowi, gwałtownym spadkiem tempe­
ratury nastrojów prorządowych w społe­
czeństwie.

W artykule „„Barwa zbiorowej reak­
cji" w tymże „Przełomie" czytamy:

„Na samą tylko wieść o zastosowaniu 
metod niepolskich odżyła w społeczeń­
stwie ambicja narodowa. Że to my, Oby­
watele na swojej własnej ziemi, we wła- 
snem wywalczonem państwie — „po mor­
dzie" tłuc się nie damy i krzyczeć będzie­
my gdy nasi rodzeni bracia nadużyją swej 
władzy w sensie brutalnym ,niedwznacz- 
ńym.

Chodzi tutaj bowiem o zadośćuczy­
nienie oburzonej opinji publicznej".

*
W związku z tern wczorajsza prasa 

warszawska komentuje bardzo drobiazgo­
wo artykuł sanacyjnego „Przełomu" w

sprawie Brześcia. Na temat ten poświęco­
ne są wstępne artykuły w „Gazecie War­
szawskiej", „Rzeczpospolitej" i w innych 
dziennikach.

„Gazeta Warszawska" pisze m. in.: 
„Sprawa brzeska budzi ciągle w społe­
czeństwie coraz większe zainteresowanie. 
I słusznie zaczynają niepokoić się tern na­
wet poważnie myślące *i uczciwe koła sa­
nacyjne. Brześć jest symbolem óbecnegp 
systemu rządowego. Brześć stał się naj­
lepszym wykładnikiem systemu pomajo- 
wego, a reakcja przeciw niemu jest decy­
dującym punktem zwrotnym w psychice 
zbiorowej. *

Natomiast pułkownikowska „Gazeta 
Polska" i „Kurjer Poranny", jak zwykle 
milczą i w sprawie Brześcia notują krót­
kie wzmianki.

„Kurjer Poranny" poświęca artykuł 
wstępny zagadnieniom polityki zagranicz­
nej, a „Gazeta Polska" entuzjazmuje się 
bankructwem polityki francuskiej w sto­
sunku do Anglji.

—o—
Wł****

BERLIN, 9. 1. (PAT). Według ostat­
nich informacyj prasy, w strajku na ko­
palniach górnośląskiego zagłębia węglo­
wego bierze obecnie udział 3.600 robotni­
ków. W okręgu gliwickim strajk dziś nieco 
osłabł. Kopalnia „Abwehr" strajkuje. — 
Przed bramami kopalni odbywały się 
wczoraj popołudniu wielkie demonstracje 
bezrobotnych, przy udziale kobiet i dzieci. 
Przed kopalnią „Królowa Ludwika" tłum 
złożony z 800 strajkujących, zaatakoował 
policję, która w obronie1 własnej użyła

l«« fenti Diii]!®i i
WIEDEŃ, 8. 1. (Pat). Wczoraj roz­

poczęły się w jednym z tut. kinoteatrów 
publiczne przedstawienia filmu pod tytu­
łem „Na zachodzie bez zmian". Na Franz- 
josefstrasse zebrał się wieczorem tłum 
narodowych socjalistów, wznoszący o- 
krzyki na cześć Hittlera, śpiewający pie­
śni narodowo - niemieckie i gwiżdżący. 
Po rozprószeiniu tłumu z jednego miejsca 
przechodził gdzieindziej. Przy tych zaj­
ściach doszło kilkakrotnie1 do starć i do 
szarży policji konnej. Demonstranci rzu­
cali żabkami eksplodującemi aby płoszyć 
konie policyjne.

Prasa poranna stwierdza, że demon­
stracje wczorajsze miały charakter antyse­

micki. Demonstranci usiłowali wtargnąć 
kilkakrotnie do dzielnicy Leopoldstadt, 
czemu przeszkodziła policja.

W wielu kawiarniach i sklepach w 
śródmieściu i nad kanałem dunajskim 
wybito szyby wystawowe1. Policja areszto­
wała 44 osoby. Przy starciach kilkadzie­
siąt osób odniosło rany.

Niektóre dzienniki stwierdzają, że de­
monstranci strzelali ostrymi nabojami. Sa­
mo wyświetlenie filmu odbyło się spokoj­
nie. Widownia wypełniła się szczelnie 
członkami stronnictwa socjal - demokra­
tycznego. O ile nie ukaże się zakaz, wy­
świetlanie filmu odbywać się będzie w dal­
szym ciągu. 1

pałek gumowych. Na kopalni „Hedwig- 
wunsch" strajkujący zasypali policję gra­
dem kamieni. i

KONFLIKT W NIEMIECKIM PRZEMY 
SLE DRZEWNYM.

BERLIN, 9. 1. (PAT). W niemieckim 
przemyśle drzewnym wybuchł poważny 
konflikt w sprawie umów o pracę. Przed­
siębiorstwa drzewne wypowiedziały zaję­
tym u nich robotnikom umowę o pracę 
z dniem 15 stycznia b. r. W nowej umo­
wie przedsiębiorcy zamierzają przeprowa­
dzić natychmiastową redukcję płac o 8 
proc. Wypowiedzenie umowy obejmuje 
około 100.000 robotników przemysłu drze­
wnego.

BOLAMA, 8. 1. XPat). W chwili od­
lotu grupy hydroplanów włoskich, odby­
wających lot transatlantycki, hydroplan 
pilotowany przez kapitana Recagno mu­
siał się opuścić na morze' po osiągnięciu 
zaledwie 50 metrów wysokości. Starszy 
sierżant mechanik poniósł śmierć, trzej 
inni członkowie załogi wyszli bez szwan­
ku.

Drugi hydroplan zmuszony był do po-

U lilii p Sejn.
WARSZAWA, 8 stycznia (tel. -Wł.). 

Prace Sejmu podjęte zostaną w sobotę, 
w którym to dniu odbędzie się posiedze­
nie komisji spraw zagranicznych. Na po­
siedzeniu tem min. Zaleski wygłosi-dłuż­
sze expose. Treść przemówienia min. Za 
leskiego jest już ustalona. Po przemó­
wieniu odbędzie się dyskusja w łonie ko­
misji.

Plenarne posiedzenie Sejmu odbędzie 
się we wtorek, 13 bm.

Cała prasa warszawska i krakowska 
zamieściła za „Polonją" śmiałe i znamien­
ne uwagi senatora Wojciecha Korfan­
tego o akcji pacyfikacyjnej w Małopolsce 
wschodniej. Rozważania swe na temat po­
wyższy zamieścił p. Korfanty na podsta­
wie długich rozmów, jakie prowadził w 
więzieniu brzeskiem z towarzyszami nie­
doli, wybitnymi Ukraińcami. Chcieliśmy 
powtórzyć kilka urywków z tych uwag 
p. Korfantego. Niestety, cenzura lwowska 
skreśliła jednemu z pism lwowskich cały 
ten artykuł, wobec tego musimy się ogra­
niczyć do zaznaczenia jedynie, że ani 
w urywkach artykułu o akcji paćyfikacyj- 
nej Małopolski wschodniej zamieścić nie 
możemy.

Brześć — Ma dera.
WARSZAWA. 9. stycznia, (teł. wł.) Pisma 

sanacyjne donoszą, że podobno, dzisiaj albo ju­
tro wyjedzie specjalny kurjer na Maderę, i 
zawiezie p. Piłsudskiemu szczegółowy raport o 
sytuacji politycznej w kraju oraz zasięgnie rad, 
co do ustalenia stanowiska rządu w sprawie 
Brześcia. Osoba tego kurjerb jeszcze nie zo­
stała ustalona, będzie mm prawdopodobnie je­
den z wyższych oficerów,.

W innych kolach utrzymują, że odpowiedź 
rządu na interpelację sejmową w sprawie Brze­
ścia została już przez min. Michałowskiego przy­
gotowana, i będzie przez mego odczytana. na 
komisji prawniczej. Obecnie tekst tej odpowie­
dzi jest szczegółowo rozważany przez członków 
rządu.

Jak dzisiaj w sejmie mówiono, został W 
związku z tem wezwany do Warszawy płk. 
Kostek- Biernacki.

Odpis odpowiedzi rządowej ma być prze­
siany p. Piłsudskiemu.

Strajk włókniarzy w Zawierciu
WARSZAWA. 8. stycznia, (tei. wł.) Dy­

rekcja Tow. Akc. „Zawiercie" wypowiedziała 
pracę około 1200 tkaczom.

Robotnicy odpowiedzieli strejkiem, żąda­
jąc cofnięcia redukcji. Rokowania związków ro­
botniczych z dyrekcją me dały dotychczas ża­
dnego rezultatu. Walka trwa nadał.

OSTRZELIWANIE PATROLU KOP.
WILNO, 8. 1. (Pat). Nocy ubiegłej 

na odcinku granicznym Marcińkańce na 
przechodzący patrol K. O. P. urządzono 
zasadzkę. Kilku nieznajomych dało do żoł­
nierzy 12 strzałów. Dzięki ciemnościom 
nikt z żołnierzy nie odniósł ran. Za spraw­
cami zarządzono pościg.

—o—
UTWORZENIE MINISTERSTWA LOTNICTWA-

WARSZAWA. 8. stycznia. (Pat.) Prasa po­
daje że w projektach o reorganizacji poszcze­
gólnych ministerstw i urzędów mówi się o 
utworzeniu nowego Ministerstwa Lotnictwa, 
które objęłoby całokształt lotnictwa zarówno 
cywilnego, jak i wojskowego-

WYJAZD DELEGACJI POLSKIEJ DO GENEWY-
WARSZAWA. 8. stycznia, (tel. Wł.) Wy­

jazd delegacji polskiej na 62 sesję Rady Ligi Na­
rodów do Genewy z ministrem Zaleskim, na 
czele nastąpi w dniu 14. b. m.

—O—
ROZMOWY O BRZEŚCIU ZABRONIONE?

WARSZAWA. 8. stycznia, (tel. wł.) Wie­
czór Warszawski donosi: Krążą pogłoski, że 
wiceminister spraw wojskowych gen. Kona­
rzewski zamierza wydać rozkaz zabraniający 
rozmawiać z kimkolwiekbądź o Brześciu, tym 
oficerom, którzy byli do twierdzy brzeskiej od­
komenderowani na czas więzienia tam b. po­
słów.

spiesznego opuszczenia się na morze w 
10 minut po rozpoczęciu lotu. Wskutek 
silnego uderzenia o powierzchnię wody 
wybuchł pożar. Załoga aparatu poniosła 
śmierć. <

Przyczyną obu wypadków jest nieu­
niknione ryzyko startowania z wlelkiem 
obciążeniem, koniecznem ze względu na 
przelot nad oceanem.

—o—
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A le k s a n d e r  Ś w ię to c h o w sk i.

R O D O W Ó D  B R Z E Ś C I A
(Ciąg dalszy.) *

Czytając pamiętniki i opracowania 
naukowe dziejów rozbiorowych, jesteśmy 
idziwieni ogromną różnicą między naszem 
obecnem a ówczesnem odbiciem się tych 
zdarzeń w pojęciach i uczuciach. Co dziś 
■as oburza aż do bólu, to wtedy przyj­
mowane bez protestu i wielkiej zgrozy. 
Oburzenie na gwałty rosyjskie, które nie­
wątpliwie taiło się w duszach wyjątko­
wych, nie rozlewało się szeroko i było 
później dorobione przez historyków.

Jeden kanclerz Zamojski ustąpił z u- 
rzędu, gdy wokoło niego rozlało się bło­
to zbrodni i podłości; jeden poseł Wy­
bicki zaprotestował na sejmie przeciw 
posłom rosyjskim; jeden Rejten legł na 
progu sali sejmowej, ażeby powstrzy­
mać wychodzących posłów, jeden Ko­
ściuszko ratował ojczyznę oporem zbroj­
nym i tylko on jeden chciał wydobyć 
siłę obronną z wnętrza narodu, podczas 
gdy inni patrjoci żebrali o nią u dwo­
rów zagranicznych, nawet u wrogich 
(Prus). Uciekającemu przed zemstą Wy­
bickiemu rodacy odmawiali schronienia; 
Rejtena usiłowano przestraszyć wyrokiem 
sądowym lub nakłaniano do uległości 
przekupstwem; Kościuszce wykradano za­
ciągniętych do wojska chłopów pańszczy­
źnianych, ażćby nie stracić robotników 
folwarcznych. Trzykrotnie powtórzył się 
potworny, niemający w dziejach fakt roz­
bioru, zaboru i zagłady wielkiego pań­
stwa bez jego walki i za zgodą przedsta­
wicieli narodu wraz z moonarchą. Nawet 
sławiona i czczona konstytucja 3 Maja 
nie była wcale dziełem większości sej­
mu, lecz spisku garstki patrjotów, a po­
trzeba było czterech lat czczej gadaniny, 
intryg i zaciekłych sporów, ażeby do­
szła do skutku. Zdawałoby się, że tak 
straszny cios, jakim był rozbiór, powi- 
niemby przerazić naród (szlachecki) i o- 
kryć go żałobą. „Gdym przybył do sto­
licy — pisze w swym pamiętniku Wybi­
cki — to wprawdziwie ciężki smutek mnie 
wpędziło, żem ją znalazł całą wesołą i

powiem — na łożu rozkoszy i zbyt­
ków razem z królem uśpioną. Nieszczę­
sny podział kraju zupełnie na zniewieścia- 
łych umysłach został zatarty. Nikt o nim 
nawet nie wspominał, a nawet wspomnieć 
należało do złego tonu“.

Damy wielkoświatowe i średnioświa- 
towe tak skwapliwie kąpały się w tern 
sromotnem błocie, że tylko te nie rzucały 
się w objęcia morderców ojczyzny, które 
nie zdołały pozyskać ich rozpustnej żą­
dzy. Zgoda z okrutnym losem była w 
górnej sferze tak powszechna, że —- jak 
zapewniają pamiętnikarze — jedyną silną 
opozycję przeciwko nikczemnemu i wia­
rołomnemu królowi, stanowiły jego ko­
chanki... odprawione. Bo nawet ci prote- 
stowicze sejmowi, którzy w swych mo­
wach lekko szczypali Poniatowskiego, po 
skończonych obradach szli do obrzędo­
wego ucałowania ręki królewskiej, zwła­
szcza gdy przeczuli, że z niej otrzymają 
jakieś starostwo lub inną łaskę.

To też nie dziwno, że Kurzeniecki 
miał odwagę sławić publicznie najnik­
czemniejszego z nikczemnych, Ponińskie-

----------------- -immmmmm

l  iiHiil Miii mili...
W czasopiśmie , .Niepodległość11 t0m. III. 

*eszt 2 (6), Warszawa 1931 ukazały się wspo­
mnienia więzienne*1 niedawno zgasłego poety 
Antoniego Langego. Ze wspomnień tych wyj­
mujemy charakterystyczny ustęp, dotyczący wię 
zlania rosyjskiego w Brześciu.

W sobotę o zmroku na podwórzu wię- 
ziennem (w Ratuszu w Warszawie 1907 r.) u- 
słyszeliśmy tupot nóg całej gromady ludzkiej: 

— Etap z Brześcia — zabrzmiało po chwili 
na korytarzach.

Istotnie 60 kilku ludzi przybyło; wnet tez 
tzęść ukazała się w naszej celi; wielu znajo­
mych; studenci — malarze — esperantysci — 
cala redakcja jakiegoś pisma ludowego: parę 
miesięcy siedzieli tu i ówdzie, n |isąc  w Brześ­
ciu Część ich ma być wydalona zagranicę lub 
n a ‘swobodę. Wielka radość — ożywienie. Ho­
norowa herbata dla gości. Ludność naszej celil 
powiększa się z siedmiu naraz do 14. Opo­
wiadają o Brześciu z wielkiemi pochwalamy 
To sanatorium — nie więzienie, można tam 
kchać jak na majówkę. Wesoło i swobodnie. 
Wojsko wybornie nastrojone- Pyszna kasza. 
Krat w  oknach niema, słowem raj ziemski.... 
Broń Boże. forty, fronty, Pawiak, Modlin! Sta­
rajcie się do Brześcia*4 (Str. 304). <

Tak oto wyglądał Brześć — rosyjski.

go, tern i słowy: „Ty marszałku koronny, 
urodzony jakby będąc dla Polski I pol­
skiej szlachty sternikiem... zjednałeś nie- 
tylko nasz szacunek i wdzięczność, ale 
od późnej potomności za staranności i in­
teresowania się wielbionym być powinie­
neś".

Nie dziwno też, chociaż boleśnie, że 
Fryderyk II, do którego politycy polscy 
zwracali się o pomoc, śmiał napisać: „Po­
lacy są próżni, pyszni w szczęściu, podli 
w nieszczęściu, gotowi na wszystko dla 
pieniędzy, które jednak zaraz wyrzucają 
przez okno... lekcy bez roztropności, za­
wsze skłonni do przechylania się ku jed-

Profescr uniwersytetu im. Stefana Ba­
torego w  Wilnie Marjan Zdziechowski, któ­
ry w  roku 1926 był jednym z kandydatów 
Piłsudskiego na stanowisko prezydenta Rze­
czypospolitej, po zaginięciu generała Za­
górskiego ogłosił dwn znamienne broszury. 
Pierwsza wyszła w roku 1927, p. Ł: „Spra­
wa Sumienia Polski:go“, druga została wy­
dana w  roku 1928 nakładem Krakowskiej 
Spółki Wydawniczej jako odbitka z „Prze­
glądu Współczesnego** (nr. 74 do 76) a 
odbita została w drukarni „Czasu** w Kra­
kowie. Tytuł tej broszury brzmi: ,,0  okru­
cieństwie*4. Z broszury tej warto przyto­
czyć dzisiaj kilka ustępów.
Okrucieństwo polega na umyślnem / i roz- 

myślnem sprawianiu cierpienia istocie żywej, 
czującej. Okrucieństwo jest dla okrutnika roz­
koszą — mówi Rene Guvon — najobrzydliwszą 
jaka się da wyobrazić, a to dlatego, że rozkosz 
ta jest w istocie swej podłością; pastwić się 
bowiem możemy tylko nad istotą słabszą, bez­
bronną — lew w klatce na łasce jest u dziecka. 
Nie dosyć tego, w okrucieństwie mamy najbar­
dziej odrażającą formę podłości. Można tłuma­
czyć czyn podły, spełniony ze strachu, albo dla 
interesu, ale podłość dla rozkoszy pastwienia 
się nad tym. kto się bronie nie jest w stanie 
nie może nie budzić pogardy najgłębszej w 
każdym, kto ma w sobie choćby podobieństwo

Jak donosiliśmy pokrótce, w ubiegłą so­
botę w  Wiedniu szumowiny, na które skła­
dały się indywidua z organizacji faszystows- 
skich urządziły wielkie awantury przed kinem 
„Apollo*4 celem zaprotestowania przeciw wy­
świetlaniu tamże filmu słynnej powieści pacy­
fistycznej Remarque‘a,: „Na Zachodzie nic no­
wego4*. Bandy porozbijały szereg szyb wystawo­
wych w sklepach, oraz szyby w wielu przeje­
żdżających tramwajach i samochodach, przy- 
czem molestowano pasażerów. Pięciu posterun­
kowych zostało zranionych.

W sprawie tej pisze „Arb. Ztg.“ :
„Jak hultaje, zapomocą tych dzikich ak­

tów zniszczenia zamierzali obronić ,,honor nie­
mieckich żołni-rzy frontowych*4, w obronie któ­
rych — jak głosili — urządzili demonstrację 
tego by sami wytłumaczyć nie mogli. Złą też 
wyświadczyli przysługę krajowi, jeśli chcieli w 
ten sposób zmusić policję do zakazania filmu. 
Można sobie wyobrazić, jakie to zrobi wrażenie 
na zagranicy, gdy się dowie, że kilkuset ba- 
ciarzy, jest w  stanie przez rozbijanie szyb 
przeprowadzić swą wolę.

nej stronie i prędko opuszczenia jej bez 
przyczyny, niemniej gotowi rzucać się w 
przepaść najsmutniejszych okoliczności 
przez lekceważenie swoich postępków. 
Mają prawa, ale' nikt ich nie zachowuje, 
ponieważ niema sprawiedliwości przymu­
sowej. Rozum przeniósł się do kądzieli 
w tern królestwie, kobiety w niem intry­
gują, rządzą wszystkiem, a tymczasem 
ich mężowie się upijają".

Wogóle rzec można o całym ostatnim 
okresie instnienia niepodległej Polski to, 
co powiedział Essen: „Codziennie dzieją 
się tu rzeczy, które w innem państwie 
byłyby nie do wiary".

jakieś, tego, co sumieniem nazywa. Okrucień­
stwo wprowadza w szał, w stan bliski obłędu 
i wyraz „pijany krwią*4 znają wszystkie języ­
ki.. że zaś tych pijanych krwią, albo do pi­
jaństwa taki go wzdychających, albo przynaj­
mniej z natury do mego usposobionych jest 
w każdem społeczeństwie wielu, bardzo wielu, 
wnęc pomysły, kaprysy, fantazje tych półwar- 
jatów są rzeczą groźną, dezorganizują orga­
nizm społeczny, są trucizną paraliżującą wysił­
ki wszystkich łudzi dobrej woli, ski rowane ku 
umni jszeniu cierpienia na ziemi. Na wy:f kj 
te okrutnik odpowiada obelżywym śmiechem. 
Co tamtych oburza i  przeraża, to go pociąga 
i  cieszy; on się zacina i zatwardza w na­
miętności swojej, a okropnem tego następst­
wem jest to, że dla umysłów słabych okrutnik 
staje się zgubnym przykładem, fatalnym inicja­
torem, najpotworniejszej rozkoszy.

Wśród występków i zwyrodnień pierw­
sze miejsce należy się okrucieńswu. Gorszym jest 
okrutnik od samoluba, marnotrawcy, pijaka, 
rozpustnika. Samolub wl lkie tworzyć może 
dzieła, wyłącznie samolubstwem się kierując, z 
rozrzutności marnotrawcy mogą mm korzys­
tać, pi.ak i rozpustnik szkodzą przedewszyst- 
kiiem samym sobie. Dla okrucieństwa, niema i 
być nie może okoliczności łagodzących okru­
cieństwo można przeklinać.

—o —

— ci sami.
Uderzające jest także że w demonstracjach 

brało udział kilkudziesięciu żołnierzy wojska 
związkowego w mundurach l z bronią przy 
boku. Żołnierze ei, są teraz w  wieku 18 — 
20 lat — a więc marili 6 — 8 lat wieku, gdy się 
wojna skończyła.... cóż oni mogą wiedzieć o 
wojnie?

Hakenkreuzlerzy (faszyści) oświadczają, że 
są zadowoleni z rezultatu demonstracji (wybite 
szyby) i zapowiadają nowe awantury4*.

Mimo występów huliganów austrjackich 
film wyświetlano w kinie w spokoju do końca.

NAGRODA DLA LOBENTOWICZA.
WARSZAWA. 8. stycznia, (teł. wł.) Zw. 

Zaw. Literatów i dziennikarzy, przyznał na­
grodę 2.000 zł. krytykowi Janowi Lorentowi- 
czowi za pierwsze 2 tomy dzieła pod ty t : 
„Dwadzieścia lat temu44.

Czasy porozbiorowe, Księstwo War­
szawskie i Królestwo Polskie, ukazują 
wyraźnie pewne otrzeźwienie i uzdrowie­
nie narodu, ale ten naród ciągle jest sta- 
roszlacheCkim, w dawnych swoich upo­
dobaniach znałogowanym. 1 wtedy je­
szcze1 występuje jego niezdolność poli­
tyczna, zwłaszcza w ślepej wierze i bał- 
wochwalczem uwielbianiu Napoleona, któ­
rego obłudy, samolubstwa, podstępnych 
obietnic Polacy tak daleko nie widzą, że 
sami nauczywszy się cehić niepodległość 
i pragnąc ją odzyskać, pozwalają despo­
cie i ciemiężycielowi użyć się do ujarz­
mienia innych narodów, a nawet szczycą 
się tern sromotnem bohaterstwem (w Hi­
szpan ji). Druga połowa XIX w., popo­
wstaniowa epoka strasznego męczeństwa, 
najszlachetniejszych wysiłków i ofiar, jest 
czcigodną kartą naszych dziejów. Zamie­
ra naród szlachecki, rodzi się nowy, 
wszystkiemi częściami zrosły w jeden or­
ganizm. Tein, chociaż bezwładny i cier­
piący w niewoli, wydaje się zdrowem, sil- 
nem i twórczem ciałem politycznem.

Może1 żadne inne zestawienie nie uwi­
doczniłoby tak wyraźnie1 różnicy uzdol­
nienia politycznego dwóch narodów, jak 
porównanie Polski z Rosją. W okresie Sa­
sów i Poniatowskiego panowały w Rosji 
wszetecznice i tyranki, a ostatnia z nich, 
najgorsza — i państwo rosło w potęgę. 
Poniatowski, kochanek Katarzyny, ofiaro­
wał jej wszystko, co król, obywatel i czło­
wiek ofiarować może — ona po za no­
minalnym i zbrukanym tytułem monarchy 
i jałmużny nie dała mu nic. On zgubił 
dla niej państwo, naród, tron i zyskał 
hańbę; ona kosztem jego ojczyzny rozsze­
rzyła zbogac,iła i spotęgowała swoją, 
zyskawszy przytem wielką sławę. Jego 
faworyci, straciwszy łaskę, szkodzili mu 
zajadle; tymczasem jej odprawieni ko­
chankowie wysługiwali się wiernie. Warto 
przypomnieć parę znamiennych faktów. 
Gdy Orłów, który głównie1 przyczynił się 
do wyniesienia na tron Katarzyny i zan 
mordowania jej męża, pragnął ją poślu­
bić, uznano za potrzebne wynaleźć „prece­
dens", usprawiedliwiający to małżeństwo. 
Wysłano dwóch pośredników ko księcia 
Razumowskiego, tajemnego małżonka 
zmarłej cesarzowej Elżbiety, — przeby­
wającego na wsi w swym majątku, ażeby 
otrzymać od niego akt ślubu. —- On
— z pochodzenia prosty kozak — siedząc 
przy kominku, wysłuchał milcząco pro­
pozycji, wstał, wyjął z biurka papier, prze 
żegnał się, pocałował go i rzucił w ogień 
ze słowami: , ,sztoby precedensu nie by- 
ło", gdyż uważał go za szkodliwy dla 
państwa. Ten sam Orłów, dowiedziawszy 
się na wyprawie wojennej jako dowódca 
floty, że do sypialni Katarzyny „wystawia- 
no łóżko nowego kochanka", zamiast 
zbuntować się przeciwko oblubienicy, po­
płynął do Włoch, zwabił na swój okręt 
jej współzawodniczkę, pretendentkę do 
tronu, księżniczkę Tarakanową, zawiózł ją 
do Petersburga i oddał carowej, która 
ją uwięziła i zgładziła. Słowem w Rosji 
nawet niegodziwi budowali państwo, w1 
Polsce nawet względnie uczciwi, burzyli 
swoje.

(Dok. nast.).
- ....... ...~

Anny Jo h n s o n ,

słynna (otniezka, która sama dokonała prze Hot* 
z Anglji do Australii, podjęła się lotu z Londynu 
do Pekinu i obecnie bawi w Warszawie, sta­

nowiącej jeden z etapów tego lotu.

Z terenów olbrzymiego strejku,

w południowej Walji, gdzie po rozbiciu się rokowań rozpoczęło strajk 150.000 górników.

O k r u c i e ń s t w o .

„ . W f s t ę p i 65 h u l i g a n e r j i  w  A u s t r i i .
W szędzie
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U. R. - Oddział - Lwów
W niedziele, 11-90 stycznia o godzinie 11-tei Akademia ku czci 
Tow. Dr. M. ZETTERBAUMA » «»*»■

Tran hiszpański trzeszczy coraz bardziej.
LONDYN Daily Herald" dow.adu- , I

się z Madrytu, ze onegdaj w rozmai cja P ___ Sannwkko króla cvinv nie zdołałby już uratować monar-

T
m i

U

fyych miastach Hiszpanji przyszło do wiel­
kich republikańskich demonstracji i krwa­
wych stare z policją.

Tłum ludzi, liczący wiele tysięcy, po­
ciągnął- pod państwowe więzienie w Ma­
drycie, gdzie zamknięci są przewodey ru­
chu rewolucyjnego. Usiłowano wtargnąć 
do więzienia, czemu przeszkodziła policja, 
atakując białą bronią. Później' przyszło 
do wielkich demonstracji przed minister­
stwem spraw wewnętrznych, gdzie wzno­
szono urągliwe okrzyki przeciw królowi.

Tow. Edward Dawid
Przed laiku tygodniami zmarł na grypę w 

6t fijroku życia wybitny niemiecki mąż stanu 
Edward Davtd, jeden z czołowych mężów, w 
niemieckim ruchu socjalistycznym.

Ważną rolę odegrał Dayid, po przeprocle 
w roku 1918, jako prezydent Zgromadzenia na­
rodowego zwołanego do Weimaru. Urząd swój 
toastował jednak niedługo, gdyż został powo­
łamy do rządu Rzeszy jako minister bez teki. W 
ttpeu 1919 objął Davld tekę ministra spraw we­
wnętrznych Rzeszy; pod jego kierownictwem 
doszło do skutku dzieło konstytucji weimars­
kiej, obowiązującej obecnie w Niemczech. W 
parlamencie zasiadał nieprzerwanie od roku 1903.

Dayid należał do zdecydowanych „rewizjo­
nistów" w ruchu socjalistycznym, to jest do 
tych socjalistów, którzy do zrealizowania idea­
łów socjalistycznych dążą me drogą gwałto­
wnych przewrotów, ale drogą stopniowego roz­
woju idej politycznych. W długiej swej par­
lamentarnej karjerze, miał Dayid wielu polity­
cznych przeciwników, ale me miał osobistego 
wroga: jego występy publiczne cechowała za­
wsze wysoka kultura, a prócz tego wszyst-

raz szersze Kręgi i że stanowisko króla cyjny nie zdołałby już 
staje się coraz cięższe. Wielka część armji | chji.

ig i

P. P i w Slriii
do profesorów  Uniwersytetu Jagiellońskiego,

tom imponowała jego wiedza 
rakteru.

i czystość cha-

Grono Profesorów Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego

w Krakowie
na ręce Jego Magnificencji WP. Rektora.

List czcigodnego Grona Profesorów 
Uniwersytetu Jagiellońskiego, najstarszej 
Wszechnicy Polskiej, stanowi jasne świa­
tło wśród bezbrzeżnych ciemności, które 
zaległy Polskę.

S łó w  mężów, którzy w Polsce w naj- 
zaszczytniejszy sposób reprezentują Wie­
dzę i Naukę, nie mogły pozostać bez 
©cha: nie powinny pozostać bez uznania. 
nie1 pozostaną odosobnione.

„Brześć hańbi imię Polski w Euro­
pie! Brześć to ciężka krzywda, wyrządzo­
na Polsce!“

Atoli gdy Brześć hańbi imię Polski 
w Europie, list W. Panów ratuje nie- 
tylko honor Polskiej Wiedzy i Nauki, 
ale też Honor Narodu, bo któż może być 
silniejszym i dobitniejszym wyrazem Jego 
Sumienia i Woli, aniżeli mężowie, repre­
zentujący Jego Wiedzę i Naukę?

W

l i l i i

■

l i i

. M i i i  i i  1*1
u

List W. Panów jest dowodem niezbi­
tym, że w narodzie nie zaginął duch od­
wagi i honoru a dla nas, stojących współ 
z innymi w pierwszych szeregach, stał 
się zapowiedzią rychłego zwycięstwa Pra­
wa i Praworządności w Polsce.

'Tych kilka słów szczerego i głębo­
kiego uznania oraz Wdzięczności robotnb 
czej przyjąć raczą W. Panowie.

Stryj, dnia 18 grudnia 1930.
Rada Robotnicza PPS. miasta Stryja:

miss Mercedes Gleitze, która swego czasu pree- 
płynęła kanał La Manche f cieśninę Gibraltar- 
ską, obecnie zdobyła rekord światowy, utrzy­
mując się na powierzchni wo-dy przez 42 i pól 

godzin.

OBSUNIĘCIE SIĘ ZIEMI W GRECJI.
ATENY, 8. 1. (Pat). Wskutek obstte 

nięcia się ziemi komunikacja między IstmĄ 
a Koryntem została przerwana.

Podczas gdy papież w przemówieniu świą- 
tecznem do kardynałów dał jasny wyraz po­
tępieniu nacjonalizmu i w związku z tem dyk­
tatury, obudził niezadowolenie włoskiej rządo­
wej prasy faszystowskiej, która otoczyła to 
bardzo interesujące przemówienie, wobec pu­
bliczności włoskiej głęboką tajemnicą.

Inaczej patrzy na świat ksiądz proboszcz, 
Konig w Hennej nad Renem. Ksiądz Konig ro­
bi wrażenie psychopatyka, który odchodzi od 
zmysłów na myśl, że nad narodem nie będzie 
ktoś stał z nahajką, że naród może być wolny 
ii sajn o swym losie decydować. Istnieją ta- 
kue podłe, niewolnicze natury, uciekające przed 
wolnością, jak płaz przed światłem.

Ksiądz Konig wydał pismo otwarte świąte­
czne- noworoczne, w którem za przykładem 
swych ideałów, obrzuca błotem wszystko, co 
•miłuje swobodę, a następnie pisze:

,Pragniemy uzyskać dyktatora, a gdy­
by dyktator zawiódł, to zawsze lepiej i 
przyjemniej i lżej dźwigać jednego szubra­
wca, aniżeli kilkuset. Lepiej zależeć od je­
dnego psychopaty, jak od tysięcy suwere- 
nów. Żądamy wodza, który z nami dąży 
do jedynego, wspólnego celu: Bóg « [Naród*1.
Ksiądz Konig nie wierzy, w naszych cza­

sach w możliwość cudów. Inaczej przypomniał­
by sobie, opisywany w piśmie świętem los ro­
ty Kora, która buntując się przeciw wyzwoleniu 
z niewoli egipskiej, zapadła się w ziemię. Na­
sza wiara jest głębsza, wierzymy, że nadejdzie 
chwila w której się wszyscy wrogowie wol­
ności ludu zapadną w ziemię i pozostanie p* 
nich jedynie wspomnienie niesławy.

—O—

To były ostatnie słowa nieszczęśli­
wego młodzieńca Hansa von Katte, 
przyjaciela następcy tronu pruskiego, 
późniejszego Fryderyka 11. Katte za 
współudział w próbie ucieczki na­
stępcy tronu, który nie mógł znieść 
nadzwyczajnej surowości ojca, zo­
stał stracony 6-go listopada 1730 r. 
w oczach swego przyjaciela. (Re­
produkcja ryciny z owego czasu).

Tragedia małżeńska.
STANISŁAWÓW. — Iwan Zmur, lat 20 rol­

nik. zastrzelił w  stodole swoją żonę z ucię­
tego karabinu w miejscowości Sarnki górne, 
paw. Rohatyn poczem sam usiłował popełnić 
samobójstwo przez zastrzelenie się. Tło zbro­
dni narazie nieznane i bliższych danych w 
tym kierunku brak.

STANISŁAWÓW. W miejscowości Hnyła. 
pow. Turka, zamordowana została Mar ja Niraż 
stanu wolnego, lat 27, służąca. Nieznani spra­
wcy dokonali morderstwa przez uduszenie na 
boisku stodoły chlebodawcy denatki. Ponieważ 
denatka była w ciąży, zachodzi przypuszczenie 
morderstwa na tle erotycznemu

Lekarka droliobyckiej Kasy chorach
stosuje... brzeskie zabiegi.

DROHOBYCZ.
Dużo się teraz mówfi i pisze o 21 dziczeniu 

powojennem ludzkości. Zdaje się jednak, że 
zdziczenie to opanowało nietyle niekulturalny 
gmin. ile t. zw. inteligencję. Doświadczył te­
go na sobie nasz kolporter, leczący się od mie­
siąca na płuca, w tut. Kasie chorych, u p. dr. 
Miełańskiej. Dnia 30. grudnia ub. r. jawił się 
jak zwykle do wizyty, lecz p. dr. M. przyjąć go 
nie chciała, oświadczając, że został jako chory 
wypisany, ponieważ przez kilka dni me jawił 
się do wizyty, do czego był obowiązany. Cho­
ry począł wyjaśniać, że przecież w okresie 
świątecznym t. j. dnia 23, 27, 1 29 grudnia 
zgłaszał się, lecz sanitarjusz p. Mielańskiej o- 
świadiczył mu, że jest przekazany do komisji 
lekarskiej która 29. grudnia uznała go rze­
czywiście niezdolnym do pracy.

Nie pomogły wyjaśnienia i usprawiedli­
wienia chorego, p. M. leczyć go dalej nie 
chciała, 1 w sprzeczce słownej do takiego zde­
nerwowania doprowadziła chorego kalekę, że 
ten dostał ataku nerwowego, co zobaczywszy 
p. M. przystąpiła do niego, chcąc go ująć za 
ręce ze słowami „nie udawajcie tak bardzo". 
Chory napółprzytomny ,odpychał od siebie miłą 
lekarkę, ta Kaś wymierzyła mu siarczysty po­
liczek. po czem tenże stracił zupełnie przy- 
mność.

Po ocknieniu się chorego, p- M. w dal­
szym ciągu me zaniechała „salonowej konwer­
sacji" w tak żółciowym tonie, że przyprawiła 
chorego jeszcze o dwa silne ataki, nerwowe, 
poczem na pół żywego odwieziono sanitarką 
do szpitala. Tego rodzaju postępowanie z cho­
rym lekarza- kobiety zasługuje na jak najo­
strzejsze napiętnowame.

O ileby nawet chory zawinił, nie stosu­
jąc się do poleceń lekarza, czy też do prze­
pisów statutu. — przekroczenia tego rodzaju 
podlegają karze, przewidzianej statutem czy u- 
stawą, a wykonawcami tych przepisów są, wy­
dział świadczeń^ względnie referent lekarski.

Pewni jesteśmy, że władze rządzące kasą 
znajdą chyba lekarza, odpowiadającego swe­
mu zadaniu. Na podstawie rekordowej ilości 
sądów koleżankach odbytych w sprawie paetf 
Ma, sądzimy, że wszyscy lekarze kasowi 1 re ­
ferent zgodzą się z nami w ocenie ich miłej 
koleżanki, — a zresztą organizacje robotnicze, 
gdyby wszystko zawiodło, mają dość siły, by 
znaleźć sprawiedliwość.

Rzecz prosta, niezależnie od powyższego O- 
kręgowy Urząd Ubezpieczeń we Lwowie, z ca­
łą pewnością pouczy panią dr. M. jak się na­
leży obchodzić z chorymi.

• fmit przy w.
WILNO, 8 .1 . (Pat). Wczoraj" w fabryr 

ce makaronu pracownik tej firmy Mali­
nowski, puszczając w ruch maszynę za­
wadził ubraniem o pas transmisyjny. Za­
nim zdołał się zorjentować co się stało, 
koło rozpędowe porwało go i cisnęło 
w tryby maszyny. Po zatrzymaniu motoru 
wydobyto Malinowskiego dającego już 
słabe oznaki życia.

Czy p o z y s k a łe ś  już n o w e g o  prenumeratora
DZIENNIKA LUDOWEGO”?

V
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Wstrząsająca zbrodnia dzieciobójstwa 
dokonana została pod Berlinem. Onegdaj 
nad ranem zjawił się w rewirze policyj­
nym w Spandawie 36-letni, starszy sekre­
tarz urzędu pomiarów, Schótzke1 i kładąc 
zakrwawiony nóż na stole dyżurnego urzę­
dnika, oświadczył: „Jestem Abrahamem, 
złożyłem w ofierze swego syna".

Policjanci udali się natychmiast do 
mieszkania Schótzkego, gdzie w ociekają­
cym krwią łóżeczku znaleźli zwłoki pół­
torarocznego synka Schótzkego z prze­
ciętą krtanią. Matka dziecka, która leżała' 
obok na łóżku, została dopiero przez po­
licję obudzona i zawiadomiona o strasz1 
mej śmierci swego dziecka.

Schótzkego aresztowano i poddano 
ekspertyzie lekarskiej, ponieważ chodzi tu 
o zbrodnię - na tle psychozy religijnej.

Schótzke już od roku zajmował się 
rozmaitymi zagadnieniami religijnemi i 
po przejściu przez kilka sekt wstąpił osta­
tecznie do zrzeszenia niejakiego Weissen- 
berga, który niedawno miał proces w Ber­
linie o leczenie chorych... serem, przyczem 
kilka osób wyprawił na tamten świat. — 
Otóż tein Weisenberg, który siebie uważa 
za proroka, zdołał skupić około swojej 
„nauki" około 100 tysięcy wyznawców. 
„Nabożeństwa" jego są pewnego rodzaju 
seansami spirytystycznemi, na których ko­
biety wpadają w histeryczny trans i wy-

tjili sto i i i iE
Od jednego z towarzyszy, który przed woj­

ną światową, znalazł przy pomocy towarzyszy 
małopolskich, wśród nich schronienie przed prze­
śladowaniami siopaków carskich, dostajemy pi­
smo następujące: „Pułk. Biernackiego znam 
jeszcze z  Legjonówl i jego czynności" w żan­
darmerii, i stąd nie jestem zdziwiony przej­
ściami więźniów brzeskich. Zaniepokojony by­
łem ustanowieniem go komendantem więzienia 
i  przejmowała mnie głęboka troska o los wię­
źniów brzeskich. Niestety moje obawy spraw­
dziły się, ale nie mogły być obcemi dla tych 
którzy pułk. Biernackiemu zadanie to powie­
rzyli.'

Nie było też dla mnie niespodzianką, odez- 
wanś; się' lwowskiej straży więziennej mające 
łch obronić wobec podejrzenia, że zawodowa 
straż więzienna dopuściła się tych strasznych 
okrucieństw. Znam tych ludzi z czasów ewa­
kuacji Lwowa przed zajęciem przez Rosjan. Pod­
czas bardzo uciążliwej przeprawy, gdzie każdy 
dbał o siebie, jadąca, z mami straż więzienna, 
tyle okazywała pomocy i ofiarności że za­
strzeżenia ich przeciw identyfikowaniu z ka­
tów: nsami brzeskimi, rozumiem bardzo dobrze.

Sin# 3 8 6  aii.
łódzki „Głos Poranny" donosi:
W dniu onegdajszym do wydziału śled­

czego zgłosił się kupiec lwowski Stefan Kar­
czewski ’ zam. w jednym z miejscowych hoteli, 
powiadamiając, iż do numeru, zajmowanego 
przez niego w hotelu, weszła w dniu onegdaj­
szym, jakaś młoda kobieta, i zażądała 1.000 
złotych, grożąc iż w przeciwnym razie porwie 
na sobie suknie i bieliznę, a ki.astępnie zrobi 
alarm, że Karczewski, usiłował ją zgwałcić.

W obawie przed skandalem, Karczewski, 
począł układy z szantażystką, która wreszcie 
przyjęła od niego 300 złotych, poczem opuściła 
pokój.

Szamtażystkę aresztowano. Na widok wcho­
dzącego do pokoju policjanta symulowała atak, 
turji, w  trakcie którego usiłowała wymknąć się 
Z pokoju. Po dłuższej walce, w której brał 
również udział Karczewski,, udało się obez­
władnić szamtażystkę.

Ustalono, iż aresztowaną jest bezrobotna 
22- ietm i liryka Reits.

jato i it. toDih"
(Madę in IJ. S. A.)

Rewolucję, w Panamie republice środkowo­
amerykańskiej, można by nazwać operetką, ze 
względu na to, że dokonała się w przeciągu 
jednego dnia, bez jakichkolwiek wstrząsów czy 
przegrupowań społecznych. Obalony prezydent 
Arosoneno ustąpił za namową amerykańskiego 
posła, dobrowolnie ze swego stanowiska i prze­
siedlił się do amerykańskiej strefy. Przewódca 
powstańców, Harmodżo Arjas, został mianowa­
ny tymczasowym prezydentem, aż do objęcia 
władzy przez obecnego posła Panamy w Wa­
szyngtonie Ricarda Al faro.

Rewolucja — abstrahując od 10 zabitych — 
podobna byta do tragikomicznej sztuczki tea­
tralnej zainscemzowanej bez wątpienia przez 
St. Zjednoczone. Arosomeno bowiem niedawno 
temu wypowiedział się przeciw wydaniu bez 
ograniczeń radjostaćji w Panamie St. Zjedno­
czonym, co wywołało ni zadowolenie w amery­
kańskich kolac rzątiowyhch. Wybór Alfara na 
przyszłego prezydenta świadczy równocześnie, 
że miarodajne były tutaj przedewszystkiem in­
teresy amerykańskie.

RATYFIKACJA, UKŁADÓW HANDLOWYCH
WARSZAWA, 9-go tycznia (teł. wł.). — 

Min. Spr. Zagr. wniosło do Sejmu celem raty­
fikowania 6 układów handlowych: z Hiszpanją, 
Portugałją, Rumunją, Grecją, Węgrami i E- 
Wtetn.

konują dzikie pląsy. Weissenberg przy­
wraca je następnie do przytomności i o- 
świadcza uroczyście, że wypędził z nich 
złego ducha.

Schótzke, który był pod wpływem 
„nauk" Weissenberga, nie okazuje żadhej 
skruchy. Na pytanie, dlaczego dopuścił się 
straszliwego czynu, oświadcza, że sam 
Bóg żądał od niego tej ofiary.

Rozpacz matki dziecka nie posiada

Wczoraj o godz. 11-tej przedpołudniem w 
budynku fjlji Politechniki przy ul. Ujejskiego 
popełnił samobójstwo docent Politechniki mż. 
Zygmunt Kukawski. Denat przed śmiercią na­
pisał list do żony która zajętą jest w laborato­
rium chemacznem M. S. przy ul. Rutowskiego. 
jWliście tym Kukawski wydał zarządzenie co do 

zwrotu książek i różnych rzeczy. Pozatem zna­
leziono w zegarku denata karteczkę, na której

RZYM, 9. 1. Organ Watykanu „Osser- 
vatore Romano" ogłosił encyklikę papie­
ża o „małżeństwie chrześcijańskiem w 
stosunku do warunków, potrzeb i nieładu, 
panującego w rodzinie i społeczeństwie".

Encyklika konstatuje, że zbyt często 
ludzie poniżają małżeństwo, wyśmiewając 
je inietylko na scenie i na ekranie, w dzien­
nikach i powieściach, lecz i w życiu co- 
dzieńnem.

Ogłoszenie encykliki ma na celu przy­
wrócić instytucji małżeństwa należną jej 
godność.

NADZÓR NAD 3 SPRAWAMI POLITYCZNEMU
WARSZAWA, 9-go tycznia (teł. wł.).

W kolach sądowniczych rozeszła się wiadomość 
lo tern, iż nadzór nad sprawą więźniów brze­
skich objął z ramienia prokuratury wiceprokura­
tor Rause; nadzór nad sprawą związaną z zaj­
ściami z 14 (września w Warszawie objął prok; 
Kasprzak zaś nad sprawą zamachu na Piłsud­
skiego — prok. Grabowski.

STRONNICTWA CHŁOPSKIE PRZECIW PO­
ŻYCZCE ZAPAŁCZANEJ.

I WARSZAWA, 9-go tycznia (teł. wł.). -  
Wczoraj obradował klub parlamentarny posłów 
chotopskich. Po powitaniu więźnia brzaski ego 
Dra Kicrnika przyjęto regulamin klubu oraz o- 
mawiano stosunek’ Stronnictw chłopskich do 
projektu rządowego o pożyczce zapałczanej o- 
raz do budżetu.

Postanowiano wypowiedzieć się przeciw po­
życzce. jako obciążającej wieś, oraz głosować 
przeciw budżetowi na znak opozycji do obec­
nego rządu.

Prasa warszawska zamieszcza szczegóły o 
letniczce angielskiej Anny Johnson, która obe­
cnie przebywa jeszcze w Warszawie.
JAK AMY ZAPRAWIAŁA SIĘ DO LOTNIC­

TWA.
Jeszcze w szkole mała Amy w sekrecie 

przed rodzicami marzyła o lataniu, przez dłp- 
gie tygodnie zbierała swe grosiki, wyrzekając 
się różnych słodyczy i przyjemności, by na­
reszcie uzbierawszy pokaźną sumę 30 s. (65 
zł.) móc przez parę minut chociażby nacieszyć 
się lataniem w pasażerskim samolocie. Marze­
niem nieziszczalncm było „llooping the. loop“ , 
za które trzeba było zapłicić całą fortunę, bo 
aż 3 gwineje (130 zł.).

desperat napisał, że rzeczy wszystkie należą 
do żony. Po uskutecznieniu tych czynności Ku- 
tełwski strzelił do siebie, raniąc się w głowę* 
Desperata odwiozło Pogotowie rat. do szpitala 
gdzie zmarł niebawem.

Powód samobójstwa nieznany" Zdaje się, że 
inż. Kukawski popadł w rozstrój nerwowy, gdyż 
w ostatnich czasach skarżył się na bóle głowył

Demonstracje bezrobotnych.
WARSZAWA, 9. stycznia (tel. wł.). 

Na czwartek zwołał do Katowic centr. 
Zw. robotników budowlanych wiec bezro­
botnych. Na wiecu tym delegacja zdawała 
sprawozdanie z konferencji, oodbytej z 
wicewojewodą. Delegacja domagała się u 
wojewody uznania sezonu martwego dla 
robotników budowlanych, oraz przyznania 
zasiłków dla nich.

Po rozwiązaniu wiecu uformoował się 
pochód, który ruszył do miasta wznosząc 
po drodze różne okrzyki, jak „chcemy 
chleba" itp.

Po rozwiązaniu wiecu uformował się 
pół godzinnej demonstracji miasto uspo­
koiło się. Kilkanaście osób aresztowano.

BYDGOSZCZ, 9 stycznia (tel. wł.). 
Onegdaj przyszło przed starostwem w 
Chojnicach do demonstracji ulicznej, zor­
ganizowanej przez tłum bezrobotnych. — 
Bezrobotni zajęli korytarze gmachu sta­
rostwa tak, iż silniejszy oddział policji 
musiał demonstrantów wypierać z gma­
chu. Kilku ludzi aresztowano.

—O—

Protest Inteligencji zawodowej 
w sprawie Brzećcią.

WARSZAWA, 9-tego stycznia (tel. wł.). — 
Dowiadujemy się, że podany przez nas wczoraj 
protest przedstawicieli świata literackiego w 
sprawia Brześcia jest tylko jednym z arkuszy 
protestu, który jest w dalszym ciągu podpisy­
wany masowo przez inteligencję zawodową. — 
Protest ten ma być w dniach najbliższych zło­
żony na ręce p. Prezydenta Rzpltej. i

Przez rok Amy czekała swej kolejki;1 by 
móc wstąpić do Cywilnej Szkoły Lotniczej, me 
traciła jednak czasu, bo codzień przy dźwiękach 
gramofonu wprawiała się w wytrzymałość krę­
cenia się w  kółko bez zawrotu głowy. Z po­
czątku musiała się po ćwierci płjdy zatrzymać 
z czasem jednak mogła się kręcić coraz dłużej, 
aż nadszedł dzień triumfu, kiedy potrafiła to 
przez całą płytę uczynić.

Ucząc się z zapałem lotnictwa Amy praco­
wała w Londynie, jako reporterka, pisząc na 
maszynie 1 stenografując, ale wprost nienawi­
dziła tego. Rodzice jej mieszkający niedaleko 
od Londynu, jednak o niczem nie wiedzieli.

Dziś, po przebyciu wielu emocji rodzice i 
dziadkowie Amy, którzy z początku najbardziej 
sprzeciwiali się jej zamiarom, cieszą się razem 
z ukochaną córką jej triumfem.

Celem wyprawy do Chin było uzbieranie 
jaknajszybciej pieniędzy potrzebnych na kupie­
nie silnej i udoskonalonej awionetiu. Ale na 
to trzeba dużo, bo około 6.000 f. szt., co wy­
nosi przeszło 2.50.000 zł.

WŚRÓD LOTNIKÓW.
Amy Johnson podejmowana była w aero­

klubie w  Warszawie. Na przyjęciu byli obecni 
członkowie ambasady angielskiej i szereg lot­
ników polskich. Rozmowa toczyła się m. in. 
i na temat niebezpieczeństwa, jakieby groziło 
lotmczce angielskiej na wypadek przedsięwzię­
cia lotu nad Syberją.

Jedno z jjłłsm piszę o tern co następuje: 1
Pierwszy śmiertelny wróg człowieka na Sy- 

berji to mróz: Temperatura, dochodząca do -60 
st. Reaumura. Nawet w południe w  słońcu nie 
podnosi się ona wyżej nad 45 st. R.

Miss Johnson wybrała dla swego lotu trasę 
kolei transsyberyjskiej, która przechodzi przez 
południe Syberji, ałe i tak musi być przygo­
towana na 40—50 st. niżej zera. Przy takiej 
temperaturze wystarczy parę minut potrzymać 
obnażoną dłoń na powietrzu, by stracić wszyst­
kie palce.

Nierzadko spotyka się na Syberji ludzi z 
amputowaną na skutek odmrożenia dłonią.

OD OMSKA DO GÓR URALU, 
ciągną się bezkresne, przysypane śniegiem ste­
py Syberji zachodniej. Im bardziej na wschód, 
tern śniegów jest mniej, w dolinach Irkucka 
w styczniu śnieg pokrywa ziemię jedynie na wy­
sokość stopy, a w  Mandżurji wskutek wielkich, 
mrozów niema go prawie wcale. Natychmiast 
za Omskiem rozpoczynają się

tajgi syberyjskie,
ciągnące się aż do Oceanu Spokojnego-

Na tej przestrzeni jedynemi dostępnemi dla 
ludzi traktami są dorzecza Jeniseju i Leny o- 
raz długa, wąska lin ja kolei żelaznej. Letniczka 
musi się ściśle trzymać owej trasy. W przeciw­
nym razie miałaby wciąż pod sobą zbitą masę 
sosen rozciągającej się tajgi. Osiedla ludzkie 
są tu niezmiernie rzadkie. Są w  tej okolicy 
Wioski, oddzielone jedna od drugiej tysiącem 
Wiorst.

Może się więc zdarzyć, że przy jakimś na­
wet drobnym wypadku lub uszkodzeniu aparatu 
letniczka pozostałaby bez żadnej pomocy ludz­
kiej, gdyż nie sposób liczyć na pomoc rzadkich 
i szybko przebiegających tamtędy pociągów.

W razie unieruchomienia samolotu (a z tem 
zawsze należy się liczyć), Amy Johnson może 
być narażona na śmierć jeśli nie z głodu (mo­
że mieć zapasy) czy zimna, to ze strony dzikich 
zwierząt.

Wielkie są więc niebezpieczeństwa tajgi sy­
beryjskiej w styczniu i krew mrozi się w ży­
łach, gdy się pomyśli, że narażać się może na 
nie młoda, samotna dziewczyna.

WARSZAWA, 9-go tycznia (tel. wł.). — 
Amy Johnson nie chcąc dać za wygraną, zde­
cydowała się wyjechać koleją do Moskwy i 
tam po naradzie z przedstawicielami moskiew­
skiego instytutu meteorologicznego, oraz lotni­
kami, znającymi warunki lotnicze na Syberji. 
postanowi, czy /ot jest wogóle możliwy, czy 
też musi go odłożyć do wiosny. ;

Z Moskwy p. Johnson powróci koleją do 
Warszawy, a następnie uda się z powrotem 
do Londynu.

Program radiowy.
PIĄTEK, 9. stycznia.

17.45. Koncert muzyki wojskowej 19 pp.
18.45. Rozmaitości.
19.10. Giełda rolnicza.
19.25. Płyty gramofonowe.
19.30. Koncert międzynarodowy z Wiednia.
21.45. Transmisja z Warszawy Prasowy dzien­

nik radjowy.
22.00. Komunikaty.
22.15. Skrzynka pocztowa, techniczna — omó­
wi p. inż. T Miński.

SOBOTA, 10. stycznia.
z leulaą i "uoitse -sqo z nsezo jeug^s '89'U 

Wi zy Marjackiej.
12.05. Koncert z płyt gramofonowych.
16.15. Wiadomości To w. Kooperatystów.
16,20. Kwadrans wiadomości leśniczych.
16.30. Kwadrans akademicki.
16.50. Recital śpiewacki p. Dobrowolskiej.
17.15. „Psychologja rewolucji a bplszewizm".
17.45. Koncert dla młodzieży.
18.45. Rozmaitości. i
19.10. Komunikaty rolnicze.
19.25. Płyty gramofonowe.
19.35. Prasowy dziennik radjowy.
19.55. Płyty gramofonowe.
20.00. Fejleton p. t.: „Królewski zwierz".
20.15. Audycja poświęcona pamięci Jana Za- 

hradnika.
20.40. Koncert muzyki lekkiej.
22.00. Fejleton p. t.: ,,Furman Hryhory".
22.15. Koncert. Utwory Chopina.
22.50. Komunikaty z Warszawy.
23.00. Muzyka taneczna.

Niezwykła sensacja w  ś w ia c ie  s z a c h o w y m .

Na międzynarodowym kongresie szachowym hindus Sułtan Khan (na prawo) pobił szachowe­
go mistrza świat. Capablancę.

granic.

Wieczorem 24 grudnia ub. r. w domku 
przy ul. Starozniesieńskiej l. 4. zamordowaną 
została w ohydny sposób właścicielka sklepu 
Gruber owa jej córka i zięć Hammer.

Bezzwłocznie po dokonaniu morderstwa fun­
kcjonariusze Wydziału śledczego PP. ustalili na­
zwiska sprawców, za którymi rozesłano listy 
gończe po całej Polsce.

Wczaoraj obydwa zbrodniarze zostali nare­
szcie przytrzymani, a to w Białymstoku, w tam­
tejszej hucie szklanej, gdzie zjawili się w po­
szukiwaniu pracy.

Są to: Jan Kowalski, liczący lat 30, pocho­
dzący z Dubennej w pow. włodawskim, oraz 
San Czekial. liczący lat 25, pochodzący z pod

Grodna — obaj Rosjanie, religji prawosławnej, 
robotnicy, pracujący zawodowo w hutach szkla­
nych.

Na podstawie Inistów gończych przytrzymała 
ich policja w  Białymstoku, skąd przetransporto­
wano ich pod kopwojem i wczoraj wieczór 
sprowadzono do biur Wydziału śledczego we 
Lwowie.

W czasie wstępnego przesłuchania nie przy­
znali się oni do winy. twierdząc, że wyjechali ze 
Lwowa w poszukiwaniu pracy w hutach szkla­
nych.

Dochodzenia w tej sprawie trwają w dal­
szym ciągu.

Samobójstwo docenta politechniki.
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K r o n i k a .
Lwów, 9 stycznia 1931.

TEflTB WIELKI:
Piątek 7.30 „Noc w San Sebastiano”. 
Sobota, 7.30 „Falstaff”, opera kom. Yerdiego. 
Niedziela, 3.30 pop. „Carmen”, opera. 
Niedziela, 7.30 „Noc w San Sebastiano”. 
Poniedziałek 7.30 „Falstaff”.

TEATR ROZMAITOŚCI:
Piątek, 7.30 „Dorota Angermann” .
Sobota, 7.30 „Dzielny wojak Szwejk”. 
Niedziela, 3.30 pop. „Nowa umowa małżeń­

ska”, fkomedja Shaw‘a.
Niedziela, 7.30 „Dzielny wojak Szwejk”. 
Poniedziałek. 7.30 „Nowa umowa małżeń­

ska”.

TEATR MAŁY:
Piątek 7.30 „Perfumy mojej żony”.
Sobota, 7.30 „Wieczne pióro”.
Niedziela 3.30 pop. „Perfumy mojej żony”. 
Niedziela „ 7.30 „Egzotyczna kuzynka” ko- 

■edja.
Poniedziałek, 7.30 „Lekkomyślna siostra”, 

homedja Wł. Perzyńskiego(Premjera).

TEATR NOWOŚCI:
Piątek, o g. 8-mej „Nie dajmy się”.
Sobota, g. 8 „Nie dajmy się” .
Niedziela 4-ta pop. „Nie dajmy się” .
Niedziela, g. 8 „Nie dajmy się” .

W TEATRZE NOWOŚCI rewelacyjna zniżka 
zapowiedziana od dma dzisiejszego, wzbudziła 
ogólne zainteresowanie. Najdroższe miejsce 
kosztuje 4 zł. — najtańsze 30 groszy na ostat­
nie przedstawienia świetnej rewji „Nie dajmy 
się” .

W TEATRZE WIELKIM jutro premjera o- 
pery komicznej Yerdiego „Falstaff” , która w 
reżyserji dyr. Zaleskiego otrzyma u nas charak­
ter komedji liryczne). Atrakcją tei opery |>st 
postać a zarazem part ja Falstaffa, którą odtwa­
rza dyr. Zaleski. W partjach pozostałych pp.. 
Sobolewska, Kisielewska, Węgrzynówna, Koś- 
mińska, Wroński, Romanowski, St. Znicz, Łow- 
czyński, Gruszczyński.

W „LEKKOMYŚLNEJ SIOSTRZE” , komedji 
Włodzimierza Perzyńskiego, rolę tytułową gra 
p. Małanowaez, w innych rolach wystąpią pp. 
Morska, Podborówna, Brodniewicz, Damięcki, 
Woydan ł M. Znicz.

Z TOW. PRZYJACIÓŁ SZTUK PIĘKNYCH 
WE LWOWIE. Wystawa Wileńskiego Związku 
Artystów Plastyków spotkała się z wielkiem 
uznaniem. Obok artystów wileńskich zajęli dwie 
sale większenu kolekcjami swych prac Lwowia­
nie: p. Bartkowski i p. Kusmidrowicz. Wysta­
wa otwartą jest codziennie od 10—15 pop.

BRUTALNY SZEŻNIK. Anna Namysłowska 
zam. ul. Rycerska 21, doniosła policji, że nie­
jaki N. Krzysztof, rzeźnlk, zam. przy ul. Wan­
dy 6, oszukuje kupujących na wadze. Gdy dono­
sząca upomniała się go o rzetelną wagę, Krzy­
sztof pobił ją po twarzy i słownie zniewa­
żył.

ZACZADZENIE. Wskutek WaTIwej budowy 
komina w przybudówce przylegającej do miesz­
kania Stanisława Chmury przy ul. Bogdanówka 
i. 18, uległa zaczadzeniu żona Chmury wraz 
z dzieckiem. Zaczadzonych po przywróceniu do 
przytomności pozostawiono w opiece domo­
wej.

DO PANI, KTÓRA KUPOWAŁA RYBĘ u
mnie dnia 5. b. m. na pi. Unji Brzeskiej zwra­
cam się tą drogą z prośbą, o łaskawe dorę­
czenie ? dolarów, które nie zostały wręczo­
ne mi przez zapomnienie, natomiast ilSltZP.3 re'  
fezta z tych 5 dolaróiw została przezemnie wypła­
cona. Pieniądze te (5 doi.) proszę wręczyć w 
resaturacji Waldmana przy pl. Unji Brzeskie) 
10 dla mnie. Izrael Mandel.

SAMOBÓJSTWO Z LĘKU PRZED MACO­
CHĄ. 17-letnia Łucja Selig, córka kupca Joa­
chima. uczenlca 7 ki. gimnazjalnej, zam. przy 
ul. Arciszewskiego 7, popełniła samobójstwo 
przez otrucie. Powodem targnięcia się na życie 
była wiadomość, iż ojciec jej, wdowiec, za­
mierza poślubić pewną rozwódkę.

NIEOSTROŻNOŚĆ POWODEM POŻARU- — 
Michał Kireczeńko, dozor a wili przy ul. Dąb- 
ezańskirj 1. 3, onegdaj w stanie podchmielonym 
rzucił niedopałek papierosa na słomę, którą z 
okazji świąt była pokryta podłoga. Od niedo­
pałka zajęła się słoma a następnie podłoga^ 
Zaalarmowana straż pożarna przybyła na miej­
sce i uratowała Kireczeńkę, który stracił przy­
tomność z powodu zatrucia gazami. Pogotowie 
rat. odwiozło go następnie do szpitala. Ogień

RZECZY SKRADZIONE DO ODEBRANIA* 
W czasie rewizji u blatnika zakwestionowała 
policja srebrną papierośnicę o bokach emalio­
wanych na niebiesko, na której nazwisko właści­
ciela zostało wyskrobane z wyjątkiem pierwsze) 
litery „K“ 1 daty 6. II. 1923.

Podczas rewizji na osobie Mieczysława Du­
ety karanego za kradzieże kieszonkowe, zna­
leziono lusterko małe okrągłe w białej kauczu­
kowej oprawie które pochodzi z jakiejś kradzie­
ży torebkowej, gdzie zginęła najprawdopodob­
niej większa gotówka. Poszkodowani mogą rze­
czy te agnoskować w Wydziale śledczym PP.

MOSIĄDZ ZA ZŁOTO. Małka Altur, zam. 
w  Dubnie. powiadomiła policję, że w uł. Doja­
zdowej jacyś dwaj osobnicy w oszukańczy i 
podstępny sposób sprzedali jej 2 mosiężne łań­

cuszki jako złote, wyłudzając kwotę 25 marek 
niemieckich.

W podobny sposób został oszukany rów­
nież Antoni Towpa który w ul. Jagiellońskiej 
zapłacił dwom oszustom 12 doi. za takie same 
świcidelka.

„SKOK” PRZEZ ŚCIANĘ- Baruch Tartyk 
doniósł policji, że nieznani sprawcy wycięli o- 
twór w  drewnianej ścianie i w ten sposób 
dostali się do jego fabryki wody sodowej w re­
alności przy ul. Wesołej 1, skąd skradli 6 ba­
lonów miedzianych, 58 pip do wody, oraz 246 
sztuk główek od syfonów. Łączna szkoda wy­
nosi 3.000 zł.

W URZĘDACH POCZTOWYCH GRASUJĄ 
KIESZONKOWCY- W urzędach pocztowych w 
ostatnich dmach kieszonkowcy popełnili kilka 
znacznych kradzieży kieszonkowych. Wczoraj 
doniósł policji Jan Hengel, przemysłowiec (Czę­
stochowska 19), że w Urzędzie telegraficznym 
na poczcie głównej skradziono mu teczkę z 
gotówką 1.300 zł.

OBSTRUKCJA. Znakomici lekarze specjali­
ści zaświadczają, że działanie naturalnej gorż- 
kiej wody „Franciszka Józefa” zadowala ich 
pod każdym względem.

l i l i i  i « i $  l i l i i ! .
W Pukaczowie, pow. Lubaczów, tamtejszy 

mieszkaniec, 23-Istm Stefan Nazarko chcąc po­
zbyć się swej 22-Ietniej żony, Zofji wywabił | 
ją na podwórze i przemocą wrzucił do studni. 
Krzyk nieszczęśliwej kobiety zaalarmował są­
siadów. którzy wydobyli ją ze studni, ocalając 
ją od niechybnej śmierci.

Niedoszłego żonobójcę aresztowała pohejai
27-Ietni Włodzimierz Anhoł, zam. w  Pro- 

bużnej koło Kopyczyniec, usiłował w skryto­
bójczy sposób zamordować siekierą Mikołaja 
Lebuśkę. Zaatakowany zdołał odskoczyć na bok 
przed ciosem, przez co uniknął niechybnej śmier­
ci. —

Kronika Drchobycka.
BÓJKA. Onegdaj w nocy u wylotu uhe 

Polnej l Btonnej powstała bójka między Tade­
uszem Sztuką lat 23 (synem znanego tu obywa­
tela) a Janem i Władysławem Naumiakami, 
w  czasie której J. Naumiak zadał Sztuce cios 
nożem w plecy, tak, że ten w godzinę potem 
zmarł w szpitalu. Świadkowie zeznali, że T. 
Sztuka wracał do domu w stanie podchmielonym 
i zaczepiał przechodniów, pomiędzy innemi znie­
ważył czynnie studenta praw, p. K. l zbił mu 
ewikier.

SAMOBÓJSTWO. 6 stycznia pozbawił się 
życia wystrzałem z rewolweru Baczyński Miko­
łaj, lat 23 listonosz w  Tustanowicach. Powo­
dem niesnaski rodzinne i rozstrój nerwowy.

W- SOBOTĘ, 10. stycznia odbędzie się 
konferenejar obotmków „Polmmu” w Domu 
Robotn. o godz. 16-tej, w sprawie Kasy cho­
rych, podniesienia ilości członków związków za­
wodowych, oraz w  sprawie prasy robotnicze).

NYKOŁYSZYN MICHAŁ, obecny zastępca 
kolportera upoważniony jest do inkasowania na­
leżności za prenumeratę ,.Dziennika Ludowego” 
Uprasza się tedy P. T. Prenumeratorów o wpła­
canie zaległości i bieżących należytości na je­
go ręce. Filja.
WOJDYŁO STANISŁAW b. funkcjonariusz PP. 

energiczny, uczciwy, i pracowity, dą drogą 
poszukuje posady portjera, dozorcy, czy ja­
kiejkolwiek innej. Łaskawe zgłoszenia do filji 
„Dziennika Ludowego” Drohobycz.

TOWARZYSTWO UNIWERSYTETU RO­
BOTNICZEGO W LEWANDÓWCE urządza w 
sobotę 10 stycznia br.

WIELKĄ ZABAWĘ TANECZNĄ
w sali Towarzystwa Szkoły Ludowej w Lewan- 
dówce. — Zabawa będzie urozmaicona kuple­
tami l monologami tow. tow. J. Bielaka i F. 
M. Ilewiicza. — Orkiestra doborowa. Wstęp na 
salę ściśle za zaproszeniami, które nabyć można 
w  lokalu partyjnym przy ul. Senatorskiej 17.

O liczny współudział towarzyszy i sympa­
tyków uprasza Komitet.

LWOWSKA ORG. MŁODZ. T. U. R. Dal­
szy ciąg konferencji delegatów kół Lw. Org. 
Mł. TUR. odbędzip się we wtorek dnia 13 bm. 
0  godz. 7.30 wiiecz. w lokalu przy ui. Ruto\V- 
skiego 23. II. p.

Prezydjum Konfer.
T. U. R. — Oddział we Lwowie urządza 

w niedzielę dma 11-go bm. o godz. 11-tej przed 
południem w lokalu O. K. R. P. P. S. Rutow- 
skiego 23, II. po- Uroczystą Akademję ku czci 
tow. Dr. M. Zetterbauma. Na program uroczy­
stości złożą się przemówienia ttow. dr. H. Dia- 
manda i M. Hankiewicza, ponadto część ar­
tystyczna. Wstęp ściśle za zaproszeniami. Za­
proszenia wydaje Uniwersytet Ludowy, Księ­
garnia Ludowa l O. K. R.

POL. TOW. PRZYJ. ASTRONOMJI Oddział 
Lwowski. — W sobotę dnia 10 stycznia od­
będzie się w sali Instyt. Geolog. U. J. K. przy 
ulicy Długosza 8. o godz. 6-tej wiecz. posiedzenie 
dyskusyjne z odczytem p. Marjana Wojtowicza, 
asyst. U. J. K„ pt.: „Życie we Wszechświecie” . 
Wsteo wolny. — Goście mile widziani.

Ze sportu.

Zawody pływackie.
Z okazji uroczystości jubileuszu 25- lecia 

istniema klubu pływackiego w Siemianowicach 
na G. Śląsku, urządzone zostały zawody pły­
wackie, ze współudziałem najlepszych pływa­
ków Polski, jak Bocheńskiego, Kota, Rupper- 
ta ,Kaputka, Jarguliszówny, Klauzówny i ln.

Atrakcję zawodów stanowił start, chwilowo 
obecnego w Polsce, doskonałego pływaka, Bo­
cheńskiego, który odi dłuższego czasu przeby­
wa w Brukseli. Jego piękne wyniki stawiają 
go w rzędzie najlepszych pływaków w Europie.

Wyniki techniczne przedstawiają się na­
stępująco:
100  mtr. styl kras. pań:

1) Jarkuhszówna 1:40,
2) Blaskówna 1:48,
3) Gwoździówna,

2 0 0  mtr. styl. dow. panów:
1) Bocheński (AZS.) 2:30
2) Bogiał (EKS.) 3:09,1
3) Malanowski (A. Z. S.) 3:12,5.

Stafeta 4 x 100 styl dow.
1) A. Z. S. — 4:41,
2) Cracoyta — 4:41,1,
3) E. K. S. -  4:42.6,

Skoki z trampoliny.
1) Breguta -  107.22 pkt.
2) Klausówna — 101.44 pkt.
3) Ziaja — 100,46 pkt.

100 mtr. styl dowolny panów.
1) Bocheński — 1:03,
2) Kot (Crac.) -  1.07.
3) Ruppert (Crac.) — 1.10.

ZEBRANIE ZARZĄDU LWOWSK. ROB. 
SPORTOWEGO KOMITETU OKR. odbędzie się 
w  sobotę dnia 10. stycznia 1931 r. o godz. 18.30 
w lokalu przy ul. Rutowskisgo 1. 23 II. p. 
Sprawy bardzo ważne.

Repertuar kin lwowskich
APOLLO: Miasto cudów Lourdes.
CHIMERA: Królowa Jazzbandu.
CAS1NO: „Dynamit”.
FATAMORGANA: Gołgota uczciwej kobiety.
GRAŻYNA: Ostatnia fantazja (dźwięk.).
LEW: „Janko muzykant”, scen. Goetla — 

polski dźwiękowiec. Malicka, Conti, Krukowski, 
Dymsza.

KOPERNIK: Jan Kiepura i Brygida Heim 
(Neapoi Śpiewające miasto).

LUNA: Zagadka nietoperza.
MARYSIEŃKA J. Kiepura i Brygida Heim 

(Neapoł Śpiewające miasto).
OAZA: Statek komedjantów (dźwiękowy).
PAN: ,,Marsz weselny”.
PAŁACE: John Bołes w przeboju „Pochod­

nia”.
PASAŻ: „Tajemniczy jeździec” oraz dodatek 

dźwiękowy.
PROMIEŃ: Za grzechy ojców oraz występ 

humorystyczny.
SPLENDID: S. O. S.
STYLOWY: „Z dymem pożarów” — Film 

w Niemczech zabroniony.
UCIECHA: Żelazna maska (Douglas Fair­

banks).
PAN: Mocny człowiek. — Emi! Jannings.

OGŁOSZENIA
MASZYNĘ do pisania, używaną kupię za go­

tówkę. A. C. Dziennik Ludowy.

SZOFER poszukuje posady ,na wóz ciężarowy, 
lub osobowy na skromnych warunkach. 
Zgłoszenia pod „S. 100” do Adm.

2  z l .  l a i i i i i  11
Aleksander Niewierow

liSll$ll lilii! (lilii
Do nabycia w Księgarni Ludowej 

Lwów ul. Szajnochy 2.

Ż!
O ry g in a ln a  
maść (z ko­

gutkiem) 
„MROZOL“ leczy i goi ranki, 
powstałe od odmrożenia. Sprze­
dają apteki i składy apteczne,

Już się  ukazał

K A L E N D A R Z Y K

MŁODEGO ROBOTNIKA
n a  ro k  1931

Wydawnictwo Komitetu Centralnego 
organizacji Młodzieży T. U. R.

Cena egz. 6 0  groszy.

Przy zamówieniach ponad 10 s z tu k  
rabat.

K S I Ę G A R N I A  L U D O W A  
Lwów, Szajnochy 2.

Kalendarzyk młodego robotnika winien.
znaleść się w ręku każdego socjalisty.

J 0 . 0 0 0 0 O  ć

NO/ZONYCH
wEUROPIE
JEITGWARAHCIA 
ICH DOBROCI

O B i m N I K :  O G Ł O S Z E Ń :
Za 1 wiersz m/m 1 szpaltowy szer. 37 m/m za tekstem ........................................—.16 gr.

„ 74 „ nadesłane ......................................... —.40 „
• „ „ „ w  tekście, k ro n ik a ............................—.70 „

„ ,  „ p o  kronice......................................... —.65 „
„ „ ,  na 1-szej s tro m e .............................. — 80 „

O g ł o s z e n i a  z a m l

Cała strona za tekstem.......................
Pół strony...........................................
Ćwierć strony....................................
Cała strona w te k śc ie .......................
Cała pierwsza strona pod nagłówkiem 

e j s c o w e  o 25% d r o ż e j .

, 500 — zł. 
, 25ó— „

, 700 -  „ 
1000'- „

Redaktor odp. jULJAN RYCHLEWSKI Nakładem Lud. Spółdz. Tow. Wydawn. Drukarnia Lwowska, Lwów, Kopernika 11, Telef. B-3L


